
CZEŚĆ XXXIII, m 12, rok. 17 (1 8 4 6 ).

W ychodzi we W iórki i 
Piął ki Preniimarała przyj­
muje się pod adresem do W y­
daw cy Tygodnika w Peter­
sburgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztami u, 
lu b  do x.ięgarni Rlasśycznej, 
w  W arszawie, w  drukarni 
Zawadzkiego i W ęckiego, w 
W il n ie, w x  i ęgar ni achG 1 ii ek- 
sberga i Zawadzkiego, nadio 
we wszystkich Pocztowych 
w  k raju  urzędach.

PETERSBURSKI
( i A 7 i ; i  \  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena iTłoczna w  Rossy! 
z pocztą, a w Stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 1 4 j  
r. P ó łro c zn a , 7j- r .  sreb.

Bez poczty, d la  odbierają­
cych  w  x ię g a rn i: R oczna , 
13 rub . sreb. P ółroczna, 

rub . sreb. D la K róle­
stwa Folskiego naznacza się 
taź sama cena co i w  Ce­
sarstwie.

WTOREK, L u t e g o ,
24

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  ~  L u te g o .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 5  Lutego, zosta­
jący przy Oddzielnym Knukazskini korpusie Jen.-niajor Bezo- 
brazow 2 , zaliczony do 2 lekkiej dywizyi jazdy Gwardyjskiej.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kantoru Dworu, z dnia 
3  b. m. mianowane zostały Frejlinami N. C e s a R z O w e j :  

hrabianka Zofija Szuwcilow i xiężniczki Katarzyna i Anna 
Gruzyjskie, córki C irewicza Eliasza Gruzyjskiego.

—  P. Sekretarz Stanu hrabia Bhidow oznajmił P. Za­
rządzającemu Ministerstwem Sprawiedliwości w d. 17 Sty­
cznia, ze na jego przedstawienie o odznaczonej gorliwością 
służbie urzędników Kommisyi do rewizyi i ułożenia Praw 
Królestwa Polskiego, Radzcy honorowego Antoniego Ale- 
xandrowicza  i Rejestratora Kollegialnego Alexandra Pirogow, 
N .  C e s a r z  J m c  raczył najłaskawiej nadać: Alexandrowieżowi 
rangę Assesora Kollegialnego ze starszeństwem od dnia 30 
Kwietnia 1844, a Pirogowi rangę Gubernijalnego Sekre­
tarza ze starszeństwem od d. 30 Października tegoż roku.

—  JW. Radzca T .jny , Członek Rady Państwa, Mini­
ster Sekretarz Stanu Królestwa Polskiego Tur/ad, przybył 
tu do Petersburga z Warszawy 8 (20) bieżącego Lutego.

Przybyli też z W arszawy: Starszy urzędnik Kancellaryi 
Sekretaryatu Stanu Król. Polskiego Radzca Stanu Swider­
ski, urzędnik tejże Kancellaryi Chodjński i urzędnicy Kom­
misyi do rewizyi i ułoż. Praw Król. Polskiego Jeleńkow- 
ski i This.

—• 5 bież. m. umarła tu w Petersburgu wdowa Jene- 
rał-majora Anna Clutrow, córka Xięcia Michała Golenisz- 
czew-Kutuzow-Smoleńskiego.

—  W tej chwili odbieramy wiadomość, że Wielki Mistrz 
Dworu, Rzeczywisty Radzca Tajny, Członek Rady Admi­
nistracyjnej Królestwa Polskiego, Prezes tamecznej Herol- 
dyi, Senator, xiążę Maxymiljan Jabłonowski, 1 b . m. um arł 
p o  krótkiej chorobie w dobrach swoich Krzewinie W 

gub. Wołyńskiej w 61 roku życia.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

IVarszawa , 1 4  Lutego.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  wynagradzając poświęcenie się Z 

narażeniem własnego życia osób niżej wymienionych, przy 
uratowaniu ginących, Najmiłościwiej udzielić im raczył 
medale srebrne z napisem: «za ratowanie ginących,» a 
mianowicie: Czynszownikowi z wsi Rudy w ekonomji Skier­
niewickiej, Piotrowi Michalskiemu, za ocalenie tonącego w 
rzece Rawce nieograniczenie urlopowanego żołnierza, Waw­
rzyńca Zaborowskiego; Strażnikowi Dochodów Tabacznych 
W mieście Bodzentynie, Walentemu Możdżeńskiemu, za 
ocalenie tonącego w stawie Bodzentyńskim kancellisty ta­
mecznego Magistratu, Leona Budzińskiego; Pisarzowi Eko­
nomicznemu dóbr Wysokie, w powiecie Krasnostawskim, 
Janowi Lewandowskiemu, za wyratowanie, w czasie wynik­
łego we wsi Wysokie pożaru, dwojga dzieci z domu pło­
mieniem ogarnionego; Pisarzowi więzienia w Sandomierzu, 
Wincentemu Tarłowskienm, za ocalenie tonącego w rzece 
Wiśle Stanisława Nowakowskiego; mieszkańcowi miasta Ko­
zienic, Tokarzowi Henrykowi Szulcowi, za ocalenie toną­
cego w rzece Warcie Józefa Zegarkowskiego, i włościani­
nowi wsi Babska, w gubernji Radomskiej, Józefowi Wal- 
kiewiczowi, za ocalenie tonącego w stawie chłopca Walen­
tego Ojcowskiego,
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WIADOMOŚCI _ZACD ANICZNE.
ANGLIJA. l.ondj n 7  Lutego. W czorajsze posiedzenia 

obu izb były głównie poświęcone przedmiotowi dróg że­
laznych i w- obu uchwały Komitetów ustanowionych dla 
rozbioru projektów były przyjęte jednom yślnie.

—- Gazeta 7Liverpool Times donosi, ze port Liverpootski 
ma być równie jak inne postawiony ńa stopie obronnej i 
mianowicie, chodzi o obwarowanie ważkiego kanału stano­
wiącego wejście do tego portu.

-— M arynarka parowa angielska w ostatnich czasach 
szybko się pomnaża. W  1843 roku liczyła ona 30 ,050  sił, 
teraz liczy ich 38 ,788 . Liczba statków parow ych wojen­
nych, gotowych do wyjścia na m orze wynosi 122, m iędzy 
kiórcm i jest 9  fregat, a z nich 2  siły 800  koni; 54  statki 
parowe budują się w tej chwili.

—  Ostatnia poczta Indyjska która przywiozła w iadom ą 
depeszę o zwycięztwie anglików „nad arm iją Sikhów w 
Indyach W schodnich, przybyła nie do Marsylii, ale do 
T rie s tu  i ztamląd goniec był w yprawiony na Ostendę do 
Londynu. T o  odnowiło kwestyą wszczętą niedawno o drogę, 
jak ą  ma przebiegać poczta Indyjska, to jest czy na Marsy- 
liją czy na T riest, jak chce P. W aghorn. Najpóźniejszy 
przykład zdaje się przem awiać za tą  ostatnią d rogą i ga­
zeta Times ogłosiła się stronniczką pomysłu P . W aghorn.

—  Z zachodnich prowincyj Anglii dochodzą najsmutniej­
sze wiadomości o pow odziach; praw e wszystkie rzeki wy­
stąpiły  z brzegów i liczne zrządzają szkody. D rogi na 
wielu punktach zostały popsute i kom m unikacya na czas 
jakiś była przerwana.

—  Rzeźbiarz Mennicy Królewskiej ukończył slępel me­
dalu, który, odbity w 18 ,000  exempl rozdany będzie ofi­
cerom  i żołnierzom  którzy mieli udział w ostatniej wojnie 
z Chinam i. Medal srebrny, wartości 5 szylingów  6  dena­
rów' będzie m iał na stronie głównej wizerunek Królowej 
z  napisem : V i c t o r i a  R e g i n a , a na odwrotnej arm aturę 
pod cieniem palmy,, na której oparty jest herb Anglii, nad 
te'm napis: Armis exposcere pacem , a wyżej jeszcze: Chi­
ne. Medal ten noszony będzie na wstążce koloru szkarłat­
nego (barwa Anglii) z brzegam i żółtem i, (barwa Chin.)

—  O debrano w iadom ość o straszliwej katastrofie, zda­
rzonej z okrętem  Cutaracpii, który 20  Kwietnia 1845 wy­
płynął z Liverpool do K ing’s island z 369  em igrantami i 
4 6  ludźmi ekwipażli. 4  Sierpnia okręt ten u wejścia do 
ciaśniny Rass, wśród ciemnej nocy i gwałtownej burzy roz­
bił się o skałę, położoną na zachodnim  brzegu wyspy i 
praw ie wszyscy podróżni byli pochłonięci przez morze. Ze 
415  ludzi uratowało się tylko 9, majtków.

—  Wszyscy czekają niecierpliwie nowych szczegółów z 
teatru wojny w Indyach w schodnich. P rzed rozpoczęciem  
kam panii W ielkorządzca wydał proklam acyą, którą obwie­
ścił wszystkie ziemie położone na lewej stronie rzeki Su- 
lledge za należące do posiadłości angielskich.

FRANCYA. 8  Lutego. W  tych dniach ukończona zosta­
ła nieprzerw ana linija telegraficzna z M adrytu do Paryża 
i odebrano już pierw szą depeszę z M adrytu tą  drogą.

•— W ielka czynność panuje w D epartam encie-A rtylleryi 
ku zaopatrzeniu fortów okrążających P aryż w działa wszel­
kiego rodzaju i kalibru i w należące do nich am m unieye 
i pociski; każdy z tych fortów będzie miał od 1 ,000 do 
1 ,200 ludzi za łog i, co wyniesie do 24 ,000  łudzi załogi 
zew nętrznej; dodawszy do tego 80 ,000  ludzi załogi we­
wnętrznej, liczba wojska przeznaczonego do czuwania nad 
bezpieczeństwem P aryża złoży 101,000 ludzi. 32  korde­
gardy  na rozm aitych punktach miasta, dobrze zbudowane 
i okratowane, ze strzelnicami na wszystkie strony, z zapa­
sem ładunków zawsze golowych i nawet bind i szarpi], 
uzupełniają systemat obrony Paryża.

—  W  tych dniach spalił się do szczętu teatr w Avignon; 
przed niejakim czasem zgorzała tam  Synagoga; oba te po­
żary  przypisywane są umyślnemu podpaleniu.

—  Podług ostatnich wiadomości z T angeru , odebranych 
przez Lizbonę, Cesarz M aroku założył na czas jakiś swoję 
rezydencyą w Rabat, gdzie zgrom adzone też są znaczne siły 
dla działania w potrzebie na każdy z punktów gdzieby 
w ybuebnęło powstanie.

—  Z pow odu przypadku zdarzonego z podm urow aniem  
drogi żelaznej z Rouen do Havre, wysłani od Rządu inże- 
njerowie pilnie oglądają wszystkie podobne dotąd odbywa­
jące się przygotowawcze roboty i praw ie wszystkie znale­
zione są w najgorszym stanie, tak iż trzeba będzie zrów­
nać je z ziem ią i rozpocząć na nowo. Przyczyną tego jest 
po większej części zbyteczny pośpiech w m urow aniu wy­
nikający ze zbyt krótkich term inów, naznaczonych na od­
krycie dróg żelaznych tym , którzy się tego przedsięwzię­
cia podjęli.

HISZPANII A. M adryt 1 Lutego. U m arł w W aleneyi je ­
nerał - porucznik hrab ia Almondovar. Był on pbkdkakroć 
Członkiem G abinetu za Regencyi Królowej K rystyny i 
Espartero.

AUSTRYA. W iedeń 8  Lutego. U m arł tu  po krótkiej 
chorobie poseł Sardyński hrabia Balbo Bertone de Sam buy, 
m ając lat 54 . ( Journ. de S. P . Psz. Loin. K. ł.J

ROZMAITOŚCI.
i.

SPOSÓB NIEZAW ODNY OCALENIA KARTOFLI OD 
GNILIZNY (*).

^Wszystkie dotąd  do ratowania chorobą dotkniętych k ar­
tofli sposoby w praktycznem  zastosowaniu n ieoka/ały się

(*) T ę , n a d e r  n v  dzisiejszych okolicznościach  w ażną w iadom ość', 
b ierzem y z T y g o d n ik a  R olniczo-Przem ysłow ego Lw ow skiego, p ism a, 
o k lo reg o  w y chodzen iu  daw nie j d on ieśliśm y  a  k tó re  ' z w ielu w zglę­
d ó w  zasługu je  n a  w iększe w  k ra ju  naszym  upow szechnienie . Ni­
niejsza w iadom osV  s'ciqgnie zapew na p iln ą  u w agę gospodarzy; je-
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skutecznem i dla tego , ż e  albo b y ły  kosztow ne albo na w ięk ­
szą  m assę trudne do w yk onan ia . P ośród  rozn iczn ych  porad  

ch em ik ó w  i naturalistów , n ie jeden  gosp odarz u tra c ił ca ły  

zb iór kartofli, i zw ątp ić  m usia ł o  u ży teczn o śc i um iejętn o­
śc i, ale rzecz p ew n a , ż e  n ie m a w  przyrod zen iu  z łe g o , na 

któreby też  n ie m ia ło  sp osob ów  zap ob ieżen ia  m u. D ow ód  

teg o  w łasne m oje d ośw ia d czen ie .

Z ebrałem  so b ie  zapas w y n o szą cy  o k o ło  2 3  k orcy  kartofli, 
i z ło ż y łe m  je  w  m ałej ale w  suchej i dob rze opatrzonej 

p iw n icy . Z aledw ie p o leża ły  w  niej przez trzy  ty g o d n ie , 
a liśc ić  za czę ły  s ię  p o c ić , i o d  tej chw ili już n ie  c h c ia ły  

o d sych aó  jak się  to dziać zw y k ło ; p ojaw iły  się  na nich  

plam y brunatne, w ilgoć  się w zm a g a ła , guilizna coraz g łę ­
biej g rzą z ła  w  kartofel, i w m iarę szerzen ia  się  n iszczy ła  

w  n im  zaw artą  m ą czk ę. P ojaw iła się  nareszcie  p le śń , w il­
g o ć  s ię  pow ięk szy ła  i n ie m a żadnej w ątp liw ości ż e  w szczęta

zgnilizna w  kartoflach p rzy cią g a ła  ją  z pow ietrza . N iektóre  
kartofle zosta ły  zn iszczon e, w in n ych  zw olniała  tkanka tw o­

rząca kom órk i, k tóre b y ły  p e łn e  sm rodliw ej c ieczy . P o ­
w ietrze w  p iw n icy  coraz bardziej zg ęszcza lo  s ię  i zn iszcze­
nie kartofli postęp ow ało  nad zw yczajn ie  rączo .

W  p o ło żen iu  tern ją łem  się  zw ycza jn y ch  środk ów : ka­
za łem  przez zapalen ie s ło m y  p o w ietrze  w p iw n icy  o czy śc ić , 
kartofle  przeb ierać , i zd ro w e  w  drugiej p iw n icy  rozg a rn ą ć , 
ale to wrszystko n ic  n ie  p o m o g ło , gn ilizn a  n ie ustaw ała i 
p o ło w a  kartofli ju ż  zgn iła .

R ozm yślając cze'm bym  m ó g ł resztę kartofli o ca lić , przy­
szed ł m i na m y śl sp osób  u ży w a n y  d o  czyszczen ia  beczek  

w in n y ch , do których  p o w tó rn ie  m a się  z lew ać w in o , ż e  

ich  siarką kadzą. P rzy p o m n ia łem  sob ie  nareszcie, ż e  szyn- 

karze, g d y  w ina w b eczce  m niejsza p ozostan ie  po łow a, 

spuszczają  d o  niej przez szpunt na drucie  u m ocow an y  bla- 
cik  blaszany 7, ża rzą cem i w ę g la m i, na k tórych  się  siarka 

pali, i tvm  sposob em  resztę  w ina ch ro n ią  od  zepsucia. 
O party na te n  d o św ia d czen iu , postanow iłem  w y k a d z ić  p iw ­
n icę  siarką. K azałem  w kąciku  p iw n icy  postaw ić m iseczkę  

7. żarzącem i w ęg la m i, p o ło ż y ć  na n ich  jeden łó t  siarki, 
drzw i i o tw ory  p o za m y k a ć , i psujące s ię  kartofle na w p ły w  

d y m u  siark ow ego  zo staw ić . P o  p ię c u  dniach pow tórzyła  

się  operacja , i teraz trzeci ty d z ień  jak kartofle sam e przez  

się  o b esch ły , cu ch n ien ie  przykre kartofli su row ych  lub g o ­

tow an ych  usta ło , s ło w em  zgn ilizna  jakb y cu d em  znikła . 
Od zgn ilizny  nadpsute m iejsca o sc h ły , a naw et ca łk iem  

zg n iłe  o b o k leg ły m  kartoflom  zd ro w y m  przestały  b y ć  szko- 

dliw em i.
W p ły w  siarki okazał się  tak sk u teczn ym , ż e  z g n iłe  kar­

tofle m ające ty lko  m a łe  m iejsce  zd ro w e  oca lon e  o d  niej 

zosta ły .
D ośw iadczen ia  i w y n ik łe  skutki p rzed sięw zięte  b y ły  przy  

w idzach , n ie m asz w ię c  żadnej w ą tp liw o ści, ż e  ty m  pro-

ie li zaś doświadczeniami sprawdzoną zostanie, prosilibyśm y nade­
słać <r lem do naszego pism a uwiadomienie.

(  Wpdaivca 7V-g, P e te r  sb .)

stym  i n iekoszto ivnym  sp osob em  uratow ać m o żn a  od  zg n i­

lizny  nap adn ięte  kartofle n iety lko w  loch ach  i p iw n icach , 
ale także z ło ż o n e  w  k o p ca ch , je że li s ię  na m isce  na w ę g ­
lach ża rz ą cy c h  siarka zapali i w  w ygarnięte'm  m iejscu  w  

k op cu  postaw i, i k op iec  jak pierw ej zakryje; d y m  k r ą ż ą cy  

w p rzed zia łach  w  k op iec  u syp an ych  kartofli w p ły w a  i dzia ła  
w  od leg lejsze  n aw et m iejsca.

C o się  ty czy  kurczen ia  kartofli w inien  jestem  p r z y to cz y ć ,  
ż e  w czasie  rozn iecającej s ię  na n ich  w ilgoci i w y ż sz eg o  

stopnia c iep lika  w  p iw n icy  zu p e łn ie  zd ro w e  kartofle p u śc iły  

k ie łk i na d w ie  linje d łu g ie , i te po w y k u rzen iu  siarką n ie  
b y ły  bynajm niej u szk od zon e. N ie  m o ż n a  w reszc ie  przypu­
śc ić , aby d y m  siark i, n iszczą cy  g n ilizn ę , p le śń  i przykre  

cu ch n ien ie , p rzyw racający  kartoflom  czerstw e w ejrzen ie  i 
w ła śc iw ą  im  barw ę, m ó g ł im  b y ć  szk o d liw szy  n iż  sam a  

ch o ro b a ; bo jeże li s ię  w  sym p tom atach  c h o ro b y  k u rczą , 
to ty m  bardziej k u rczy ć  s ię  p ow in n y  za u su n ięc iem  p o ­
w o d ó w  je j.

N ie  w dając się  tu w żad n e u czo n e  rozp raw y w  jaki sp o ­

sób dym  siarki d zia ła , bo to w y m aga  d łu ższ y c h  dośw iad­
c zeń , ogran iczam  Się na podaniu  g łó w n ie jszy ch  faktów , a 

to d la te g o  aby ile m o ż n o śc i uratow ać ty le  do w y ży w ien ia  
ludu p o trzeb n eg o  produktu . O strzegam  za ra zem , ż e  c h o ­

c iaż próba p rzezem n ie  w yk onan a, o gran icza ła  s ię  na dw u- 
raźn em  nakurzan iu  kartofli, m o g ą  jed n ak  b y ć  jeszcze  g w a ł­
tow n iejsze  p ostęp y  ch o ro b y , g d z ie  ich  i trzeci raz nakurzać  

o k a że  się  potrzebna.
P od ajem y p o w szech n o śc i gospodarsk iej tę  w ia d o m o ść , i 

p rosim y , ab y  g d z ie  sposób  ten zostanie u ży ty , o  o sią g n ię ­
tych  skutkach  w  p iśm ie  lem  dla pożytk u  o g ó ln eg o  w zm iankę  

zro b ić  c h c ia n o ..

I I .

O D D Z IA Ł  V I  ROK 1846 .

A T H E N A E U M .  
P I S M O  S B I O P O W B ,

P O Ś W I Ę C O N E

H 1ST O R JI, F IL O Z O F JI, L IT E R A T U R Z E  I SZ T U K O M .

W Y D A W C A

J. I. KRASZEWSKI.

P R O S P E K T .
« C o ro czn ie  odzyw ając  się  d o  czy te ln ik ów  i w sp ó łp racow ­

ników  n a szy ch ; w y p o w ied zie liśm y  n iem al w szystk o  i w yczer-  

p n ęli, co  o  naszym  zb iorze  w y rzec  b y ło  m ożn a  i przysta ło .
Cze'm on  jest? P roste  w ejrzen ie  na sp is rzeczy  nauczy. 

Cze'mby b y ć  m ó g ł, a nie jest? g łęb sza  rozw aga i w z ięc ie  

w rachunek  ok o liczn o śc i w yjaśn i. A t h e n a e u m ,  c z e g o  m o że  
nikt d o tą d  u w a ża ć  n ie  ra cz y ł, zostaje w  zu p e łn ie  w y łą c z ­
nych  w a ru n k a ch , ży je  trudne'm o ż y c ie m  sob ie  ty lko  w ła- 

śc iw e m . S ą d z ić  je  w ię c , jak  to się  n ieraz trafiało, ze sta­
n ow iska  o g ó ln eg o , p orów n yw ać z in n em i p ism a m i, te g o
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Ipb podobnego rodzaju, nje jest sprawiedliwa. Ze względu 
ipiejsca, czasu, okoliczności, jest to publikacja zupełnie 
odrębna. Zważm y, że Redakcja ód miejsca druku  więcej 
siedemdziesięciu m>I jest odległą, że Redaktor sam wszyst- 
kiem , że współpracownicy nie liczni i jedynie m yślą po­
wszechnego pożytku pobudzani, że wreszcie nasza Publi­
czność nie występuje nigdy ze Swego charak teru  i prędko 
się wszystkiem nużąc, najlepsze bodaj, znane, opuszcza dla 
najgorszej nowości. Oto z c.zem walczyć m usiało i musi 
A t h ę n a e u m ; ale wszelkie życie jest walką, bojem,- być nie 
m pże inaczej; wojna tego rodzaju mało może zaszczytna, 
alę mija. Nie napom knęliśm y jeszcze jednej okoliczności, 
najważniejszej praw ie: A t h e n a e u m  Walczy także z najdzik- 
szępii °  jego duchu i celu traliająccm i się zdaniami. Sły­
szeliśmy i czytali ich wiele, a tak rozm aitych, że pod jedną 
datą, s tąd  pietystyczną dążność, z drugiej strony nie dość 
jasno katolicką i podejrzaną w orthodoxji mu zarzucano. 
P ięć  lat upływ ających, powinny były przecie oświecić czy­
tających o celu i duchu pisma. Celem, pow iedzieliśmy to i 
powtarzamy', jest zbierać co u nas, o nas lub przez nas po­
myśli się i napisze; celem jest wywołanie życia, zajęcia 
um ysłow ego, wezwanie do ruchu, do pracy-, do zastano­
wienia. T en cel duchem  jest razem; kto go tylko pojąć 
zechce. Nie wie'm czy jest co dla nas pilniejszego, ważniej­
szego, nad Wywołanie zamiłowania w- praCy, badaniu, nauce, 
rozm yślaniu. Niech nas Bóg bron i, byśm y ogół czernić 
m ieli, ale niech nas też Bóg uchowa byśmy mu pochle­
biali n iedo łężn ie ;— dość panegiryków napisano przez upły- 
nionych lat dwieście. P raw dę więc rzec potrzeba odważ­
n ie —  życia nam  brak Wszędzie. Gdzie się kolwiek z wró­
cim , b rak  ten, pomimo wyjątkowych pojedynczych zjawień, 
da się uczuć na ogóle. Za życie bow iem ruchów gwałtow ­
nych, a bez konsekwencji i ciągli Uważać n iem ożna. Tym  
czasem u nas wszystko dorywcze, na chwilę tylko pocią­
gające dla nas, po chwili już  obojętne. Po dziecinnem u 
bawim się , nie zajmujemy nicze'm po m ęzku. W ytrwania 
brakło nam  zawsze i dziś braknie. A t h e n a e E m chciałoby 
dowieść trw ając samo, minio trudności otaczających je, 
trwając cierpliw ością Redaktora i w ytrzym ałością W ydawcy: 
że u nas przecię coś kilka lat żyć może; a nieustannie bu­
dząc do życia, bodajby krzyki, łajania i animadwćrsją wy- 
woływać miało; cieszyłoby się, że wywołuje jakikolwiek 
ruch  i zajęcie, powiedzieliśmy to dawniej i powtórzym  po 
upływ ie lat blizko dziesięciu.— Niech łają, a niech myślą; 
niech biją, bo to siły dowodzi. Tak jest, główna nam -—• 
ruch , zajęcie, życie.

K to p o t e m  j e s z c z e  n i e  p o j m i e  0  c o A t h e n a e d m  c h o d z i ,  

tem u n i e  p o t r a l i m  n i g d y  j a ś n i e j  s i ę  w y t ł u m a c z y ć .

Zbiór nas rozszerzył ram y swoje w m iarę potrzeb czasu 
i zjawiających się jako ich objawu, utworów. Nic mu już

obcein nie jest; a rozm aitość artykułów  naszych własnych, 
dowodzi, jak przy stalsze'm w ytrwaniu, wieleby talentów róż­
norodnych, Ważne stanowiska zająć m ogły. Ale są tacy-, co 
w życiu jeden tylko artykuł piszą i jeden rok prenum e­
ru ją ! !—  Kto nam da w ytrw anie?— m oże chyba przyszłość 
bogata w obietnice i nadzieje, w którą ufam y, wierząc, 
że losy ludzkości nie są igraszką fatalną, ale ciągiem  ro­
zum nym .

Oddział szósty zbioru naszego, zawierać m a obok arty ­
kułów ściśle naukowej treści, takie też, któreby były łat- 
wera i pociągającemu czytaniem. Kilkakrotne o to dopom i­
nania, nauczyły nas o potrzebie.

A rtykuły wedle życzeń prenum eratorów  o ile m ożności 
rozdzielać się na kilka zeszytów częściami nie b ędą .—  W  
ostatku starania nie oszczędzili! i uczy nim co w mocy i 
położeniu naszem zrobić można.

Dawni czytelnicy nasi, zapewne opuścić nas nie zechcą; 
ufanly także łaskawym współpracownikom , co pojęcie na­
sze o celu pisnia podzielają i ważność jego w idzą.

Naleganie zbyteczne i namhy i tym do których wymie­
rzone uwłaczało; myślerny że się bez niego obejdzie, a 
samo wspomnienie o pożytku ogółu, dostatecznemu będzie,.

j .  1. K r a s z e w s k i .
G ródek . Czerw iec.

Ifc4 b..

WARUNKI PRENUMERATY.

Cena prenUiueraCyjna za 6  T o m ó w  in-8 maj, w  Wilnie, 
6  r .  sr., z pocztą 7 (2o r ass.)

(Jak  d o tąd , p ren iim eralo row ie  iy }k o , b ę d ą  m ieli p raw o  otrzym ania 

ATHENAEUM na pap ierze  w elinow ym ).

K a n t o r  G ł ó w n y  p r e ń E m e r a c y J n y  W W i l n i e  i K u o w i i g  

B T . G l u C k s E e r g a .

Nadto prenum erata przyjm uje się:
W  K rakow ie, // .Z. C^ććha-, ■/. Ć y p ć e ra . W  Lesznie, u  G unijtcra . 

W e L w ow ie , u  M ili lipowskie g o , F/:. F il ie r a  i  sp ó łk i,  T. S to ckm a n ą , 
E d . W  m ia r  za. W  Si. P ete rsb u rg u , u  E in ć r  lin g a . W  Poznan iu  w  
Nowej X ięg a rn i, u  S te ja n sk ie g o , Ż u p u n sk ie g o , N . K a m ie ń sk ie g o  
i  sp ó łk i.  W W arszaw ie, u  A. E  G lu ć k sb e rg a , G. L . G id c k sb e rg a  
S. IT. M erźb a ch a , S . O rg e lb ra n d a , G. S en n ew a ld a , Z a w a d zk ieg o  
i  W ęck icg o . Na p ro w in c ji u  osób p ry w a tn y c h  przez W y d aw cę  
uproszonych .

W szystk ie  lis ty  i  p ien iądze  za p ren u m era tę , m ają  h y c  nadsy łan e  
f r a n c o , do X ięg a rn i T eofila  G ł u c r s b e r g a  w W iln ie .

A rty k u ły  m ające  się m ieśc ie  w  A ihenaettm , m ogą h y c  n ad sy łan e  
pod adressem  R edak to ra : p r z e z  Ł u c k  d o  G ródka .

A rty k u ły  z za g ra n ic y , n adsy łać7 p . okazję  x ię g a rsk ą  w  K rak o w ie  
pi’zez J .  C zecha; w e L w ow ie przez J .  M illikow skiego; w  L ip sk u  
przez R e in a ; w  W arszaw ie P . G. L . G liicksbe rga .

Uprasza się, S z a n ó w n y ć h p r  e n u m e r a to r  ów  na  to  p i s m o , k tó r e g o  
O d d zia ł p i ą t y  k o ń c z y  się n a jd a le j w  c ią g u  m ie s ią c a  L is to p a d a  z 
T o m e m  s z ó s ty m , a b y  r a c z y l i  z ło z y c  p r z e d p ła tę  na  n a s tę p n y  Od­
d z ia ł, p o c zą c  się  m a ją c y , j e ś l i  r e g u la r n ie  w y ch o d zą ce  T o m y  o d ­
b ie ra ć  zyczą .

Pozwala s i ę  drukować. S t.-Petersburg , 1 1  Lutego 1 8 4 6  roku. Ignacy Iwanowski, Cenzor.
W  D R U K A R N I  W O J E N N E J .


